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•leszcze o żywieniu i pielęgnowaniu krózv 
dojnycli.

(Ciąg dalszy.)

Ilość i jakość mleka zależy nie tylko od wieku i dobroci 
krowy, od ilości i jakości spożytej przez nią paszy, ale także, 
i to głównie prawie, od dokładnego wydojenia. Ażeby krowy 
dobre i obficie wydające mleko zawsze na tym samym punkcie 
W' ut r zymać albo żeby z krów młodych dobre wyrobić 
sobie dójki niezmiernie ważną jest rzeczą dobre dojenie. Jest 
to czynność, na którą w ogóle za mało się jeszcze uważa.

ż a d n y m i  a* d °IĆ’ t0 ! fd-a baba Potrafi- a wier“ i swemu’ żadnym dowodem nieuzasadnionemu, przekonaniu przeznaczają
Z ,JakleŚ tan* emerytki albo, jak  się to zwykle dzieje

e ręcz mączki _ „za próżniaczkę14 doić muszą bez względu, czy 
kobiety te posiadają odpowiednią łagodność, cierpliwość, ludz­
kość w obchodzeniu się z krowami, co jest głównym warunkiem, 
ażeby krowa wszystko wydała mleko. Kobiety rubaszne i gwał­
towne przestraszają krowy, a tem samem wstrzymują wydziela­
nie się i odpływ mleka. Sam już doświadczyłem, jak  od jednej 
i tej samej, za.wsze rowno utrzymanej krowy, jedna dojaczka 
w jednym dniu więcej przynosiła mleka, niż druga dojaczka 
dnia następnego. Dla tego widzimy też po wielu już dobrych 
i racyonalme prowadzonych krowiarniach, że dojaczki od kwarty 
wydojonego mleka są płatne. W interesie przeto takiej kobiety 
leży, aby od oddanych sobie do doju krów jak  najwięcej odda­
wała mleka. Dołoży przeto wszelkiej cierpliwości, aby do 
ostatniej kropli wymię krowy wypróżniła.

Dobre dojenie zawisło od łagodnego, prędkiego i dokład­
nego wykonania tej czynności. Wymię krowy powinno być za 
każdym razem dokładnie wypróżnione. Niedokładne wydoje­
nie jesu przyczyną u tra ty  najlepszego mleka, wiadomą bowiem 
je s  rzeczą, że na początku dojenia mleko je s t najrzedsze, 
a ostatnie z wymienia wyciśnięte najwięcej zawiera śmietany. 
™ Y™ względzie doświadczenia okazały, że ostatnie mleko 
tp a raz^ zawiera śmietany, niż pierwsze. Oprócz
i ni° ^0WIe(izi0.n? (akże jest rzeczą, że krowa, często niedbale 
iuż 6 t <>statni®J kropli wydojona, mleko stopniowo gubi i nigdy 
J iPotemi, choćby najstaranniej żywiona i pielęgnowana, nie 

y a właściwej jego ilości. Dojenie powinno się 2 lub 3 razy
ustannie-re8Ulaniie zawsze 0 tcJ san)ej godzinie odbywać. Raz 

anowionych do doju godzin pedantycznie trzymać się należy,
sohI6- • ’ Jak siS to cz§sto zdarza, raz co 8 godzin, raz co 10 
a lb o "1’ 1Day -ZnÓW raz 00 16 nawet godzin. Taki porządek 
dojnvehCZT niePorz$dek dojenia je s t prawdziwą ruiną krów 
potwieró z Z własne8° doświadczenia z największą pewnością 
gdzie w t m.°kr§- Miałem sposobność poznania gospodarstwa, 
z poświeep01̂ 1 bardzo Postępowy gospodarz sprowadził sobie, 
holenHor-c-i zuacznego nawet kapitału, krowy czystej rasy 
rannem ej' DoPóki ich W 0 ffiało> Przy obfii* j paszy, sta- 
wipppi 7 n r reguU]arnem icb dojeniu mleka było dużo; lecz im 

s J Przychówku krów przybywało, tem bardziej mleka sto­

sunkowo z każdym dniem ubywało, chociaż bardzo dobrze 
i regularnie były utrzym ywane; dostawały w odpowiednim sto­
sunku marchew, ćwikłę, kuchy, melasę z cukrowni i obficie 
siana dobrego. Szukano przyczyny, starano się fizyologicznie 
tę  rzecz zbadać i wytłomaczyć, ale nie chciano właściwej poznać 
przyczyny, która była prosta i jasna i jedynie na tem polegała, 
że dojenie krów przez cały rok co dzień o innej godzinie się od­
bywało. a to takim  sposobem, że zimą i latem  zawsze za dnia 
krowy doić przykazano, raz dla oszczędzenia światła, a potem 
ze względów sanitarnych i moralnych dla gospodyni doju dozo­
rującej Cnota, a przynajmniej zdrowie gospodyni ocalone, ale 
krowy stracone na zawsze, w skutek bowiem obfitej paszy, 
a nieregularnego i niedokładnego dojenia krowy coraz bardziej 
zaprażały się i mleko gubiły, a w to miejsce mięsa i tłuszczu 
przybierały ; ztąd coraz więcej krów jałowych i ciągle wodzą­
cych rzeźnik z obory wyprowadzał.

Podług licznych doświadczeń dojenie 3 razy na dzień jest 
najkorzystniejsze, ponieważ nie tylko więcej otrzymujemy 
mleka, ale także tłuściejsze i w śmietankę obfitsze. Mleko po­
ranne jest najrzedsze, wieczorne najźyzniejsze, południowe sta­
nowi niejako środek co do jakości.

Celem wyrobienia jak  największej mlekodajności u krów 
radzi T isseran t: „średnie krowy dla utrzymania funkcyi wymie­
nia w ciągłej czynności przed ocieleniem się jak  najdłużej doić. 
Dobre zaś krowy, przy dobrej i obfitej paszy, które z natury do 
samego ocielenia się doją, trzeba przynajmniej 4 —6 tygodni po­
przestać doić, inaczej po ocieleniu daleko mniej dadzą mleka, 
jakby wydać mogły i powinny.11

W ażną i pożądaną byłoby nareszcie rzeczą umieć z całą 
pewnością oznaczyć, ile z pewnej ilości mleka można zrobić 
masła. Uważa się to do dzisiaj za rzecz bardzo trudną, i nie po­
siadamy dla tego żadnych w tym względzie pewnych podstaw 
i zasad. Dla ścisłego oznaczenia trzebaby prawie każdą rasę 
krów szczegółowo i wszelki gatunek paszy im dawany uwzględ­
nić, a i wtenczas jeszcze do matematycznej pewności bodaj- 
byśray doszli. W przecięciu przyjmuje się podług badań i do­
świadczeń znamienitych hodowców, że na 1 funt m asła wychodzi 
12—13 kwart m leka; czasem wystarcza na funt masła 8 1/ 2— 11 
kw art; w innym zaś razie wypadnie i 17—19 kwart mleka na 
jeden funt masła.

Poznaliśmy dotychczas, jakie krowy na chów wybierać, 
jakiemi one znamionami odznaczać się powinny, ażeby doskona- 
łemi być mogły dójkam i; widzieliśmy nareszcie, jak  wielkie 
z dobrze wybranych krów mieć można korzyści. Ale nie dosyć 
na tem znać się dobrze na krowach, umieć krowę kupić z dosko- 
nałemi przymiotami, kazać dokładnie i regularnie doić, nie do­
syć jest wiedzieć, jak  i jakie z produktów krów dojnych ciągnąć 
korzyści; gospodarz musi oprócz tego znać potrzeby krów doj­
nych, o zdrowie ich się starać, umieć się z niemi obchodzić, 
jednem słowem, musi umieć krowy dojne pielęgnować, a nawet 
oprzątać.

Ażeby wszelki inwentarz w ogóle w dobrym zawsze znaj-



dował się stanie, najgłów niejszym  tego w arunkiem  je s t dobra, 
ciepła czysta i w ygodna obora, a  potem  stosow ne do jego po­
trzeb  żywienie. K row a co do obszerności m iejsca nie je s t bardzo 
w ym agającą, w najgorszym  razie w ystarczy dla niej miejsce, 
jeżeli 1 5 0 - 2 0 0  stóp sześciennych zaw iera. W  przecięciu 
jednakow oż po trzebuje krow a zwykłej wielkości, aby wygodnie 
stać  m ogła, 4 - 5  stóp  szerokości, 7 - 1 0  stóp długości, a 6 - 7  
stóp wysokości. Ileż to  jednak  mamy po gospodarstw ach obor, 
gdzie krowy dojne naw et połowy powyższej p rzestrzen i nie 
m ają. Nie zwódźmy się jednakże b lędnem  m niem aniem , że 
krowy bez szkodv na zdrow iu i s tra ty  w produkcie w nieczystych 
i ciasnych żyć m ogą oborach, gdzie się pow ietrze naw et odświe­
żyć nie może. U trzym ują  niektórzy znakom ici hodowcy, że 
krowom dojnym  sprzyja, jeżeli się w łagodnej i m iernie w ilgot­
nej u trzy m u ją  a tm o sfe rze ; zawsze przecież je s t  rzeczą niebez­
pieczną pozwalać im oddychać nieczystem i złem  powietrzem . 
Obory niezdrowe są najgłów niejszą przyczyną rozlicznych 
chorób, a  m ianowicie ta k  częstych, a w sku tkach  niebezpiecznych 
porzuceń krów dojnych, co nie tylko u tra ty  cielęcia jest przy­
czyną i wydzielanie się m leka znacznie na zawsze w strzy­
m uje, ale naw et często na zdrowie sam ej krowy niebezpiecznie 
działa. K row a powoli chudnie, wymię znika, boki w padają, 
siły, ap e ty t trac i i dosta je  nareszcie suchot i zdycha, a jeżeli 
się przy życiu u trzym a, trudno  się zap ładuia i ła tw o  pow tórnie 
porzuca, a dając znacznie mniej m leka, nie przynosi należytej 
korzyści i ostatecznie m usi ja k  najprędzej być wybrakowaną. 
W ielkim  zatem  je st błędem  i b rakiem  znajomości w łasnego 
in te resu  krowy w ciasnem  zam ykać niejako więzieniu bez 
św ia tła  i pow ietrza, obory ich zam ieniać w wprawdziw e brudne 
kloaki, w których nawóz, gnojówka i wszelkie brudy nagrom a­
dzone już  tak  ciasne m iejsce jeszcze bardziej ścieśniają tak , że 
do takich kątów  z odrazą tylko sam naw et gospodarz zag ląd a; 
gdzie z jednej strony  z krow am i częstokroć świnie sąsiadu ją  
i swym nieznośnym  zaduchem  pow ietrze za truw ają , a  nad 
krow am i kury  i gołębie swe gniazda zak ład a ją . P rzy takich 
okolicznościach jak ież  tam  może być pielęgnow anie tak  szla­
chetnych i drogocennych b y d lą t?  N ie łudźm y się p różną n a­
dzieją, żebyśmy, tak  p ielęgnując krowy dojne, jakiekolw iek 
z nich mogli mieć korzyści; s tra ty  niepowetow ane nas czekają 
nie tylko w u trac ie  m leka i dobrego przychówku, ale naw et 
i w nawozie, te j głównej podstaw ie całego rolnictw a. O bora 
więc wywiera nie tylko bezpośredni wpływ n a  zdrowie i u trzy ­
m anie krów, ale także na ilość i jakość ich p roduktu . W  tym  
względzie obory H olandyi, Belgii, Szw ajcaryi, gdzie ta k  piękne 
i produktyw ne wychowują się krowy dojne, za wzór służyć nam 
powinny.

K rowom  dojnym nigdy na suchej i obfitej ściółce zbywać 
nie powinno, jeżeli bowiem na zimnej i m okrej leżeć m uszą 
ziemi, nie tylko ich zdrow ie na tem  cierpi, ale i m leko dużo 
trac i swej dobroci i w artości.

G ospodarz każdy powinien ta k  oborę m ieć urządzoną, 
ażeby tem p era tu rę  je j m ożna zawsze w edług potrzeby regulo­
wać i pow ietrze odświeżać. Do tego są  potrzebne w ystarczająco 
wielkie, a przedew szystkiem  wysokie okna, k tóre podług  po­
trzeby  otw ierać i zam ykać można. Ale ileż to  m am y obór, 
gdzie oprócz niskich drzwi tylko je d n a  albo dwie gdzieś w ścia­
nie w yłam ane zna jdu ją  się dziury, k tó re  w lecie zawsze o tw arte , 
a w zimie bez względu na zdrowie biednych byd lą t słom ą się 
zatykają.

Równie, ja k  w złej atm osferze krowy dojne życ nie m ogą, 
nie powinny także cierpieć od zim na. P rzew ietrzan ie powinno 
być ciągłe, ale um iarkow ane i tak  urządzone, żeby przewiew po­
w ietrza w oborze nie pow staw ał, albowiem szkodzi on bardzo 
krowom dojnym , a  mianowicie cielnym. Pielęgnow anie krów 
cielnych niezm iernie ważną je s t rzeczą i przedew szystkiem  na 
uw zględnienie zasługuje. Stosow ne z niem i obchodzenie się 
wielki w ywiera wpływ n a  w ykształcenie się cieląt. K rowy pod­
czas cielności powinny być odpowiednio i obficie żywione, na j­
w iększa ostrożność w ich o p rzą tan iu  zachow ana, i od wszelkich 
n ieprzyjaznych wpływów strzeżone. K row a w tym  czasie po­
w inna przy dobrej, obfitej i do w ykształcenia się płodu odpo­
wiedniej paszy nab ierać sił i m atery i potrzebnych do później 
m ającego wydzielać się m leka, k tó ra  to czynność więcej jeszcze

krow ę wycieńcza i osłabia, niż sam a cielność. U w ażać jednakże 
należy, aby pasza  nie by ła znów za nadto  obfita, a mianowicie 
tru d n a  do straw ien ia , ła tw o bowiem w s k u te k  tego nastąp ić 
może porzucenie, ciężkie cielenie się albo naw et inne niebez­
pieczne choroby.

Chociaż zw racałem  uw agę na ważność obór przy hodow a­
niu krów  dojnych, nie wynika jednak  ztąd , ażeby koniecznie 
nowe, piękne i kosztowne wystawiać budynki, jakby  od tego 
jedynie zaw isł dobry byt b y d ła ; jestem  tylko za porządkiem  
i czystością, k tóre i w starych , m iernych oborach z małym 
naw et nakładem  dadzą się zaprowadzić i utrzym ać. Jestem  
naw et zdania, aby s ta re  obory tak  długo, ja k  się tylko da, zacho­
wywać, a  kap ita ł, k tóry bez procentu  w kosztow nych topi się 
budynkach, obrócić przód na zakupienie nawozów, aby za ich 
pomocą ja k  najwięcej pożywnej, żyznej, wym aganiom  krów doj­
nych odpowiedniej w yprodukować paszy, aby naprzód mieć czem 
bydło paść, a potem  dopiero pomyślić o zbytkowniejszyin dla 
niego budynku.

P od ług  tej więc zasady, m ając dobrze urządzoną, po rządną 
i zdrow ą oborę, głów nie teraz, ażeby dobre wychować i odpo­
wiednio celowi u trzym ać krowy dojne, s ta rać  się należy o sto­
sow ną i obfitą dla nich paszę. Krowie dojnej należy dawać nie 
tylko tyle paszy, aby żyła, albo żeby w norm alnym  tylko u trzy ­
m ała się stanie, nie"w ystarcza więc dla niej pasza tak  nazw ana 
zachowawcza tylko, ale raczej pow inna ona dostać oprócz tego 
odpow iednią ilość paszy produktyw nej, z k tórej dopiero w yrabia 
się mleko, tłuszcz i inne produkta. Zawsze rów ne i równo 
dobre, a obfite pasienie krów dojnych przvnosi dopiero żądane 
korzyści. W szelkie zaś nag łe  zm iany, a szczególnie, jeżeli po 
obfitej paszy nastąp i m ierna tylko albo naw et nie w ystarczająca, 
niweczą wszelkie korzyści, a wpływ obfitej paszy na długo, 
a częstokroć na zawsze upada. E atw iej krow ę zniszczyć, niż 
ją  popraw ić. Ażeby więc krowy dojne zawsze w norm alnym  
utrzym ać stanie i odpowiednie z nich mieć korzyści, trzeba 
um ieć je  żywić, co nie je s t  rzeczą tak  ła tw ą, jak  niejednem u się 
zdaje. K row a dojna wym aga nie tylko potrzebnej ilości rzeczy­
wiście pożywnych m ateryi, ale także do swej natury  i wielkości 
stosownej objętości paszy, a im bardziej w tym  względzie wyma­
ganiom  krów zadosyć się uczyni, tem  pewniej na skuteczność 
paszy liczyć m ożna, gdy przeciwnie s tra tę  tylko ponieść m ożna, 
w padając w jednę lub d rugą ostateczność, d ając  za n ało  albo 
za nadto  paszy. N ie na samem tylko napasien iu  czemkolwiek- 
bądź do sytości polega racyonalne żywienie krów dojnych, ale 
raczej na dokładnej znajom ości przyrody i całego ich organizm u, 
a  potem  na znajom ości chemicznego sk ładu  wszelkiej dostarcza­
nej im paszy, aby, otrzym aw szy odpowiednio do potrzeb swego 
ciała stosowny i w ystarczający pokarm , spodziewany i należyty 
rez u lta t ze siebie wydały. N ie na sam ej przeto prak tyce i do­
świadczeniu kilkoletniem , ale raczej na podstaw ach nauką 
teo re tyczną ściśle oznaczonych żywienie i pielęgnow anie krów 
dojnych zasadzać się powinno. Nie ślepo za zdaniem  chociażby 
słynnych hodowców lub znakom itych badaczy n a tu ry  iść po­
winniśmy, bo ci nie do m echanicznej rachunkow ości, ale raczej 
do głębokiego zastanow ienia i nam ysłu  pobudzać tylko nas po­
w inni; oni położyli niejako fundam ent teory i żywienia, rzeczą 
je s t zaś z fizyologią obeznanego gospodarza tego fundam entu 
we właściwy sposób użyć i dalej budować. P odług  chemicznych 
form uł jedynie nie potrafim y, równie ja k  na sam ych praw idłach 
doświadczenia się opierając, bydlą t naszych odpowiednio żywić.

Obfite i na zasadach rac jo n aln y ch  oparte  żywienie wy­
w iera nasam przód wielki wpływ na w zrost i ogólną budowę 
bydlęcia. O tem  przekonać się m ożna, porów nyw ając nie tylko 
krowy okolic obfitujących w żyzną paszę z krow am i okolic 
w paszę ubogich, ale naw et, p rzypatryw ając się krowom  dwóch, 
często sąsiednich gospodarstw , gdzie w jednem  żywienie tylko 
m iernie i n iew ystarczająco, a  w drugim  obficie i stosow nie do 
potrzeb i w ym agań byd lą t się wykonywa. W pływ  należytego 
żywienia objaw ia się dalej w zdolnościach i produkcyi krów doj­
nych ; dla tego krowy, k tó re  w czasie zimy źle i n iew ystarczająco 
były żywione i w sku tek  tego znacznie n a  siłach i w produkcyi 
podupadły, nie dadzą potem  przy najobfitszem  pastw isku i naj- 
żyzniejszej zielonej paszy an i tyle m leka, an i m asła, ja k  te, 
k tó re  zawsze równo i obficie były karm ione. D r K uehn pow iada:



„K row y do jne , k tó re  ca ły  ro k  rów ną , ile  m ożności, m a ją  p rzy ­
nosić  ko rzyść, pow inny  tak że  zaw sze w jed n ak o w e j i celow i o d ­
pow iedniej ilości i ja k o śc i p aszę  d o staw ać , bo znaczn e , a  p rz e d e ­
w szystk iem  n a g le  zm iany  paszy  sp ra w ia ją  dużo m niejszy  
w ydatek  p ro d u k tu , a m ianow icie  n a  c a łą  p rzy sz ło ść  z łe  pozo sta - 

sk u tk i."  W iedząc  zaś ju ż  zk ą d in ą d , że  pod w pływ em  
obfitej paszy  ro zw in ię te  zdo lności u k rów  do jnych  dziedz icznem i 
się s ta ją ,  ła tw o  z ro zu m iem y , ja k  w ażnym  je s t  d la  o sięg n ien ia  
ja k  na jw iększych  z k rów  do jnych  korzyści stosow ny w ybór 
i ekonom iczny  je j podz ia ł.

. . K ro w a  zda je  się z p rzy ro d zen ia  być p rz e z n a c z o n ą  do ży ­
w ienia się w y łączn ie  tra w a m i po lnem i i łą cz n em i, d la  teg o  też 
w ym aga, jeże li n ie zaw sze z ie lonej, to  p rz y n a jm u ie j dużo wody 
w sob ie  z aw ie ra jące j p a s z y ; a  im  w ięcej soczystego  spożyw a 
p o k a rm u , tern  obfitsze n a s tę p u je  w ydzie lan ie  się m leka . T isse- 
r a n t  p o w iad a : „K row y  n ie  pow inny  n igdy  się żyw ić w yłączn ie  
su c h ą  paszą , ta  bow iem  n ie  ty lko  ź le  żyw i, ro z p a la ją c  z a  n a d to  
by d lę ta , a le  czyni p rócz  tego  ich p ro d u k t n iesm acznym , m as ło  
b ia łem , a p rzy  ro b ien iu  tru d n o  się oddz ie la jącem . P a sz a  zaś  
z ie lo n a  zaw ie ra  w sw ym  sk ład z ie  n a jro z m a itsz e , doskona lsze  
i p ro d u k cy i k rów  odpow iedn ie jsze  części p o ży w n e ; p rzez  su sze­
n ie  tra c i n a  z a p a c h u  i sm ak u , k tó re  m lek u  i m a s łu  p rzy jem n y  
n a d a ją  sm ak , n a k o u iec  tra c i p ew ną  ilość liści, s tanow iących  n a j­
pożyw niejsze części ro ś lin y ."  Z tą d  w ynika, że  w d o b rze  p ro w a- 

zonych g o sp o d a rs tw ach  k u ltu ra  ta k  u rz ą d z o n ą  być p o w inna  
ażeby  od w iosny aż do je s ien i k row om  dojnym  zaw sze poddo- 
s ta tk ie m  z ie lonej m ożna d o s ta rczać  paszy , a  n a  zim ę żeby do­
s ta teczn y  by ł zap as  d o b reg o  s ian a , ćw ik ły , z iem niaków  i t. p.

Z d a rz a ją  się je szcze  g o spodarze , k tó rz y  teg o  są  p rz e k o n a ­
n ia , ze z a p a s  sw ej paszy  n a jlep ie j sp o ż y tk u ją , je ż e li ja k  najw ięcej 
k row  do jnych  n a  niej u trz y m a ją , choćby im  przyszło źle  ka rm ić  
a  często  n aw e t g łodzie . P o stęp o w an ie  ta k ie  je s t  n a jn ie w ła śc i-

nalneym l e r N i? H c eh W,SZ®lklr?  sPrzec„iwiają c e  się zasad o m  racy o -

?adc1 e j°o d ten S e m J aleŻy ^  f  0 hS  e w u wi ei’k icłi bl’za rcWv/'al e 
m ierzw ien iu . , i &  f t ?

ilepSwi,Skta0m, '’:leJ, nawieziona' w)d‘ dalet0
tecz n ie  fu b  n a t u r y a  “ Urgl Źle u I)raw ioi‘« i b ie d o s ta -
z re s z ta  d o ś w i a d c z e n i  T  r‘ i e o d P ° ? v' i e ( i n i 0  nam ierzw ione . L iczn e
obficie żyw ionych  w t  d o s ta tecz il,e  p o k aza ły , że 20  k rów , 
o ra c ie  żyw ionych , w ięcej p rzy n ie s ie  korzyści, n iż  3 0  lu b  40  na
złej , niewystarczającej trzymanych paszy.’ Posłuchajm y o
U c z o n y  ! zn ak o m ity  ag ro n o m  L u L t  w ty m  w a d z i e

1) „T a  sam a  ilość p aszy , p rzez  10 k rów  sp o ży ta  w ydaie  
w ^ c e j m lek a , niż gdyby b y ła  15 a lbo  n a w e t 2 0  k ro w am i sp a -

2) T e  10 krów  w y m ag a ją  m n ie jszego  k a p ita łu  a za temZhg?* i,roce"t"- * » < w V
4 111 n ie jszą  liczbą krów  m nie jsze  ry zy k o ."

. ) "M nie j je s t  ro b o ty  z  ich u p rz ą ta n ie m , a z a tem  oszczę­
dza  się  p ie lęg n o w an ia  i ręczn e j p racy ."

zm ien ić  p rzyczyny  w ypadn ie  krow y
fi* r  3 P  t łu s te  ma da lek o  w yższą  w arto ść  n iż ch u d e  •
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no „ J !  k tó rą b y  2 0  k rów  zjad ło , p rzezn aczy  sie
n a  obfitą  podścio łkę , to  te  10 k rów  w ydadzą, ja k c  d o b rze  ży ­
w ione, w ięcej i lepszy  naw óz." J u o o rze  zy

* * w S a H s i f d r i e j e“  P° 4  ta k le “ ' ‘ W ko

m niej U i S r 826 J ° brZe ż > ' " i o D e  by d l§ta  Jed zą  zw yczajn ie  
w y ch u d łe ."  n a ra ż o n e  n a  ta k  częste  w ypadk i, ja k  zw ie rzę ta

p r z e d e w s z i t k i P rzy z >elonej paszy , w ażn ą  je s t  rzeczą  
ją c y c h  z n ie k i r  Pa m i§ta c  0 m ożebnych  p rzeszk o d ach , w yn ika- 
ją c j c n  z n iek o rzy stn e g o  i z łego  p o w ie trza  i zb y teczne j su szy ;

d la  teg o  należy  w iększy  o b sz a r paszy  z ie lo n e j obm yślić , niż 
teg o  w łaściw a w ym aga p o trzeb a , aby  n igdy  nie być w k ło p o c ie .

W  lecie  krow y d o jn e  a lbo  w ypuszcza się  n a  obfite  
i zd row e p a s tw isk a , a lbo  też  d o s ta rc z a  im  się  w oborze  p aszy  
zielonej. P ie rw szy  sp o só b , chociaż n a tu rz e  krów  do jnych  
w łaściw szy, tam  ty lk o  m oże być k o rzy s tn y , gd z ie  w ielk ie, n a tu ­
ra ln e  z n a jd u ją  się p a s tw isk a , k tó re  n a  łą k i  z k o rzy śc ią  obrócone 
być n ie  m ogą, a  w inny  sposób ja k o  p astw isk o , np . d la  owiec, 
z pow odu n ie k o rzy stn e g o  p o ło żen ia  nie m o g ą  być uży te . D alej 
p asien ie  k rów  do jnych  n a  p as tw isk ach  ta m  je szcze  j e s t  n a j­
w łaściw sze, gdz ie  g o sp o d ars tw o  d la  s to su u k ó w  m iejscow ych 
i tan io śc i ziem i m niej fo rsow nie  p ro w ad z ić  należy. N areszc ie  
„b o g a te  w traw y  niziny  p rzy  u jśc iach  rz e k  i żyzne  do liny  gór, 
gdzie w ilgo tny  k lim a t nadzw ycza jn ie  sp rz y ja  ro ś lin n o śc i tra w  
obfitych, a  n a  m lekodajność  k rów  do jnych  n iezm ie rn ie  k o rz y s tn ie  
d z ia ła ją c y c h " , u sp raw ied liw ia ją  g o sp o d a rs tw o  pastw iskow e. 
W e w szystk ich  in n y ch  ra z a c h  ko rzy s tn ie jsze  je s t  żyw ienie k rów  
dojnych p aszą  z ie lo n ą  w oborze , chociaż p rzy zn ać  należy , że n a  
dobrze  w ybranem  i s to so w n ie  do p o trzeb  i w ym agań  krów  do j­
nych u rząd zo n em  p astw isk u  p ro d u k o w an e  m leko  co do ja k o śc i 
je s t  lepsze, a  co do ilości obfitsze. Ż yw ien ie  krów  dojnych 
w oborze  w ym aga w praw dzie  w ięcej p racy , a  p rzed ew szy stk iem  
śció łk i, lecz n a to m ia s t zo staw ia  ro ln ic tw u  ca ły  naw óz w tym  
czasie  p o trzeb n y  pod  ozim iny  w je s ien i, a  n a  w iosnę pod ćw ik łę  
i z iem niak i. M a je szcze  i to  za  sobą , że  bez łą k  n a w e t m o żn a  
zn aczn ą  ilość k rów  do jnych  u trz y m a ć  i zaw sze rów no  je  żyw ić 
w tenczas m ianow icie , k iedy  z p rzyczyny  suszy p a s tw isk a  w ypalać 
się ju ż  z a c z y n a ją ; d la  tego  zd a je  się u  n a s  rzeczą  k o rz y s tn ie jsz ą  
podczas la ta  k row y do jne  żyw ić w oborze. N ie rozum ie  się 
je d n a k ż e  p rzez  to , aby w cale n a  p a s tw isk o  w ychodzić m e 
m iały , ow szem  je s t  rzeczą  b a rd zo  k o rz y s tn ą , a  n a w e t k o ­
n ieczn ą  p rzeznaczyć im , jeże li ty lko  m ożna, m iejsce, gdzieby  
codzienn ie  k ilk a  godziu  sw obodnie p rzep ęd zać  m ogły . R u ch  
k row om  do jnym  je s t  kon ieczn ie  po trzeb n y , d z ia ła  bow iem  
b ard zo  n ie  ty lko  n a  ich  zd row ie , a le  ta k ż e  w yw iera  zbaw ienny  
w pływ  n a  obfitsze w ydzielan ie  się m leka , a  m ianow icie  n a  sk ła d  
śm ie tan y . Jeże li s to su n k i m ie jscow e i okoliczności w g o sp o ­
d a rs tw ie  n ie  p o zw a la ją  n a  te n  cel w b liskości po łożonego  p rz e ­
znaczyć p astw isk a , tr z e b a  w ta k im  ra z ie  w yznaczyć k row om  
do jnym  pew ną część w po lu  kou iczynnem . W y sta rczy  n a  to  
'A m org i n a  je d n ę  k row ę. G dzie się k row y  do jne n a  te n  cel 
u trz y m u ją , aby  ja k  najw ięcej p ro d u k o w ać  m leka , b a rd zo  w ażn ą  
je s t  rzeczą  ja k  n a jw cześn ie j n a  w iosnę ro zp o czy n ać  żyw ien ie  
z ie lo n ą  paszą . G dzie lu c e rn a  się u d a je , dosta rczy  b a rd zo  
ry ch łe j z ielonej paszy  i je s t  w ogóle z n a k o m itą  p o d p o rą  
w ich u trz y m a n iu , pon iew aż w suchych  n aw e t la ta c h , byle 
d o b rze  za łożona , d o b rze  się  u trz y m u je , a  sk o szo n a  b u jn ie  od ­
ra s ta .  G dzie  zaś lu ce rn a , n a w e t p iaskow a, s ię  n ie  u d a je  i d la  
teg o  u p ra w ia n ą  być n ie  m oże, tam , w ed ług  z d a n ia  D r. K u eh n a , 
„ n a  z iem iach  m ocnych w cześnie g ę s to  z a s ia n y  rz e p ' zim ow y 
z ży tem  d a je  p ie rw szą  d la  k rów  do jnych  dosyć k o rz y s tn ą  p a sz ę ; 
a  pon iew aż po sk o szen iu  tej m ieszan iny  ro lą  pod  k a p u s tę  lub  
b ru k iew  je szcze  użyć m ożna, o fia ra  d la  k rów  do jnych  n ie  będzie  
b a rd zo  w ie lk a ."  Z re sz tą , ile ty lko  się d a  zielonej paszy  uzb ie rać , 
tr z e b a  p iln ie  zg ro m ad z ić  i zużyw ać. N a  w iosnę zw ykle n a  tem  
n ie  zbyw a, po o g ro d ach  dużo często  p su je  i m a rn u je  się  z ie le- 
n izny , k tó ra b y  z w ie lką  ko rzy śc ią  d la  k rów  do jnych  u ż y tą  być 
m ogła. N a  łą k a c h  z d a rz a ją  się często  m iejsca , gdzie  t r a w a  
nadzw ycza jn ie  b u jno  o d ra s ta , a, p o zo staw io n a  aż do s ia n o sp rz ę tu , 
n iezaw odn ieby  po leg ła , z k o rzy śc ią  p rze to  k ilk a  razy  p rz e d  tem  
d la  krów  do jnych  u ż y tą  być m oże. Z rzy n an ia  pszen icy  ile 
m ożności u n ik ać  należy , a le  je że li z pew nością  p rzew idz ieć  
m ożna, żeby bez n iego p o le g ła , w tenczas d o sk o n a łe j paszy  
z ie lonej d la  krów  dojnych  się  p rzysporzy .

N a jg łó w n ie jszą  je d n a k ż e  i a szą  z ie lo n ą  d la  k rów  do jn y ch  
je s t  k o n iczy n a  czerw ona. D r  K u eh n  rad z i ko n iczy n ę  czerw oną 
siać  w p o łącz en iu  z ra jg ra se m  w łosk im  i tw ie rd z i, że m iesza­
n in a  ta  na jlep ie j im  służy . „W y d a je  p rzed ew szy stk iem  
w ięcej d la  k rów  żyznej paszy , niż k o n iczy n a  sam a , i z k o rzy śc ią  
je szcze  tam  u p raw iać  j ą  m o ż n a , gdz ie  kon iczyna sa m a  
z pew nośc ią  ju ż  chybia. Je ż e li je d n a k ż e  m ie szan in a  ta  
p raw d z iw ą  m a p rzy n ieść  k o rzy ść , p o w inna  być z a s ia n a  n a  ro li 
w d o b re j k u ltu rz e , s ta ra n n ie  i g ę s to ."  K on iczynę n a  z ie loną



paszę kosić należy, skoro tylko kosą zachwycić ją  można, .a nie 
czekać, jak się to zwykle dzieje, aż pierwsze pokaże się kwicie. 
Koniczyna prędko wtenczas starzeje i traci dużo najlepszych, 
krowom dojnym najbardziej sprzyjających soczystych i po­
żywnych części. Zresztą im rychlej pierwszy raz się kosi, tem 
prędzej i bujniej drugi odrasta pokos, a tym sposobem dłużej 
zieloną paszą dysponować można. Takim postępując sposobem, 
prawie można być pewnym, że drugie cięcie odrośnie, nim 
pierwsze się skończy. Że zaś młodej koniczyny dużo stosunkowo 
wychodzi, można ją  dla oszczędności, a z wielką dla krów doj­
nych korzyścią mieszać ze słomą jęczmienną. Aby zaś nigdy
0 zieloną paszę dla nich nie być w kłopocie, choćby nawet 
dla suszy drugie cięcie koniczyny na czas nie odrosło, trzeba 
na ten przypadek, licząc około '/3 morgi na krowę, zasiać 
mieszaniny z wild, grochu, owsa i ta tark i na początku, w środku
1 na końcu kwietnia. Na ziemiach lekkich, piaszczystych, gdzie 
inna zielona pasza z korzyścią uprawiać się nie da, sporek 
olbrzymi (spergula maxima) albo sporek mały (spergula arven- 
sis), jako krowom bardzo dobrze służący i niezmiernie na wy­
dajność mleka dobrych przymiotów działający, polecić można. 
Nawet jako siano zebrany podług wszelkich doświadczeń naj­
lepszą dla krów dojnych jest paszą, po której dużo i dobrego 
wydają mleka, a gdzie się cielęta wychowują, tam tylko siano 
ze sporku polecić można.

Z końcem lipca, a najpóźniej w środku sierpnia koniczyna, 
chociaż najlepiej i najstaranniej utrzym ana, zwykle się kończy. 
Cięcie drugie w tym czasie spasione, a na trzecie rzadko już 
kiedy liczyć można. Teraz kukurudza główną paszą zieloną dla 
krów dojnych być powinna. K ukurudza wydaje na pewnej 
przestrzeni ziemi ze wszystkich roślin pastewnych najwięcej 
paszy zielonej, nawet w suchych latach. Ale że zielona kuku­
rudza podług doświadczeń mało w sobie zawiera m ateryi pro­
teinowych, a zatem nie działa tak korzystnie na wydzielanie 
się mleka, jakby wymagać należało, korzystnie dla tego jest 
dawać ją  krowom dojnym zmieszaną z młodą koniczyną albo, 
w braku tej, z młodą choćby tylko traw ą. W jesieni przeto, 
gdzie na koniczynach już zbywa, korzystnie jest dla utrzymania 
właściwego stosunku mieć w zapasie do mieszania z kukurudzą 
zielony groch z owsem albo ta tarkę  z prosem, po których sko­
szeniu jeszcze wygodnie i z korzyścią żyto siać można, a uzupełni 
się za pomocą tych mieszanin niedostatek w kukurudzy materyi 
proteinowych, które na skład i dobroć mleka wielki wpływ wy­
wierają. Jeżeli zaś na wszystkich tych mieszaninach już zbywa, 
natenczas zaleca Dr Kuehn jako rzecz konieczną, a produkcyi 
krów dojnych korzystną, „niedostatek materyi proteinowych 
w kukurudzy zastąpić dodatkiem przynajmniej 2 funtów na 
dzień i krowę kuchów rzepiowych.“ Jeżeli okoliczności wy­
m agają dla przysporzenia i przedłużenia paszy zielonej paszę 
już przestarzałą z m łodą zielenizną mieszać, korzystną w tym 
razie jest rzeczą, a nawet konieczną, pierwszą porznąć i tak 
zmieszaną z drugą krowom dojnym zakładać. Młoda koniczyna, 
jak  wiadomo, w protein bardzo bogata, jeżeli w pierwszem kwi- 
ciu samą się nią pasie, dostarcza krowom dojnym więcej m ate­
ryi proteinowych, niż im właśnie potrzeba. K orzystną dla tego 
je s t rzeczą koniczynę porznąć i do takiej cokolwiek sieczki 
ze słomy domieszać albo krowom dojnym na noc słomy 
jęczmiennej w odpowiednim stosunku zakładać- Jeżeli zaś dla 
niepogody koniczyna mokro się zwozi, w tym razie oprócz 
słomy na noc dobrze je s t w południe także, jeżeli tylko można, 
2 —3 funtów siana krowom dojnym założyć, ujmując odpo­
wiednio paszy zielonej. Z tego wszystkiego wynika, że przy 
żywieniu i zieloną paszą zawsze baczne trzeba mieć oko na nor­
m alną jej ilość, stosownie do potrzeb i wymagań krów dojnych 
takową umieć przygotować przez stosowne kombinacye młodej 
paszy ze starszą, mokrej ze suchą, bogatej w m aterye proteinowe 
z mniej w te pierwiastki obfitą, choćby przez dodanie kuchów 
rzepiowych. Nie dosyć więc na tem krowom dojnym nakłaść 
tyle paszy zielonej, aby się do sytości najadły, albo nawet dużo 
z niej zmarnowały, ale raczej przy ilości należy także i jakość 
jej uwzględnić. Ztąd to wynika ważność znajomości składu 
chemicznego i własności każdego gatunku paszy, aby umieć 
jednę za pomocą drugiej uzupełnić i polepszyć, a ztąd wynikłą 
mieszaninę stosowną do wymagań krów dojnych uczynić, aby

tym sposobem zawsze równą i korzystną mieć z nich produkcyą 
i ażeby przez nie spożyta pasza należycie się opłaciła.

Koniczynę i wszelką w ogóle zieloną paszę w małych tylko 
porcyach krowom zakładać należy; tym sposobem zapobiega 
się zbytecznemu marnowaniu się kosztownej paszy, a przede- 
wszystkiem tak  niebezpiecznemu w tym czasie wzdęciu się 
bydła. Dla uniknienia tej choroby wszyscy praktyczni gospo­
darze przestrzegają, aby bydło nie jadło koniczyny lub innej 
paszy zielonej mokrej i ośroniałej. Tymczasem Thaer i wielu 
innych agronomów doszli za pomocą licznych doświadczeń, że 
„deszczem lub rosą zmoczona zielona pasza zwierzętom nie jest 
szkodliwa. W zdęcia raczej obawiać się należy, jeżeli zielona 
pasza przewiędła już od słońca się kosi i bydłu zakłada albo 
jeżeli skoszoną na polu lub pod dachem kilka godzin na kupach 
się pozostawia.11 Podług tego unikać przeto należy, ażeby 
pasza zielona nie długo, jak  się to zwykle dzieje, po skoszeniu 
na słońcu pozostaw ała; a zwiezioną zaraz cienko i lekko roz­
garnąć należy, aby się nie zagrzała, a najlepiej nie więcej kosić, 
jak  potrzeba do jednorazowego napasienia.

Od końca września aż do sprzętu ćwikły zaleca się jako 
dobra zielona pasza rzepa ścierniskowa. Przy wczesnym siewie, 
na dobrej ziemi wydaje dużo paszy, która korzystnie na wydzie­
lanie się mleka działa. Nie źle także wpływają na obfitość 
mleka, chociaż mniej dobrze na jego dobroć, liście ćwikły 
i marchwi, tylko muszą być świeżo i czysto zebrane, a nie zbyt 
w wielkiej ilości dawane, inaczej łatwo sprawiają zbyteczne 
u krów rozwolnienie. Najlepiej jest dawać je  w pomieszaniu 
z inną zieloną paszą, albo ze słomą ja rą . Najkorzystniej 
jednakże działa na wydajność mleka i zdrowie krów' dojnych, 
jeżeli przy pasieniu liściami co rano krowom m ałą chociaż tylko 
ilość siana zakładać można. A nareszcie, gdzie dużo uprawia się 
kapusty, tam liście tejże dostarcza wiele doskonałej i bardzo na 
obfite wydzielanie się mleka działającej paszy. Nie trzeba 
przeto, jak  się to zwykle dzieje, tej zielenizny, jedynej prawie 
w tym czasie, lekkomyślnie marnować, wyrzucając w pierwszą 
lepszą kałużę do przebrania dla trzody chlewnej, tem bardziej, 
że starannie i lekko ułożone liście wraz z niezdatnemi do użycia 
główkami długo przechowywać się da, nieomal prawie aż do 
zimowej paszy.

Latową porą krowy dojne prawie wszędzie utrzym ują się 
dosyć dobrze, chociaż dla tego tylko, że mniej potrzebują około 
siebie starania i zachodu, a puszczone na obszerne pastwiska 
same o swe wyżywienie się starają. Inaczej dzieje się w zimie. 
W tej porze prawie wszędzie po naszych gospodarstwach krowy 
dojne za nadto skąpo się żywią, a ztąd w nędznym znajdują 
się stanie. O wołach, owcach, a mianowicie o koniach każdy 
pam ięta od pana aż do włódarza, krowa zaś, ta  żywicielka nie­
jako wszystkich, dostaje zwykle tyle tylko, aby ją  od śmierci 
głodowej uchronić, a w braku innej paszy, albo z zasady, niczem 
nie usprawiedliwionej, zakłada się krowom dojnym samą tylko 
słomę i to jeszcze tylko rżaną albo pszenną. Ale jeżeli się nie 
umie albo nie chce roślin okopowych, a dla krów dojnych nie­
zbędnie potrzebnych, uprawiać i z niemi obchodzić, a słomy za 
pomocą mieszanin rozmaitych stosownie do potrzeb i wymagań 
krów przygotować i tym sposobem użyteczną i produktywną 
uczynić; słowem, jeżeli się nie umie albo nie chce hodowaniem 
krów należycie zająć, w takim razie dla gospodarza i dla 
gospodarstwa niezawodnie byłoby korzystniej, a przedewszyst- 
kiem racyonalniej krowy sprzedać, jak  pozwolić tym szlachet­
nym, a biednym bydlętom bez litości wszelki cierpić niedostatek.

Pasza zimowa krów dojnych musi koniecznie, ile tylko 
możności, w swoim składzie jak  najwięcej do paszy zielonej się 
zbliżać. Za nadto wodnisto z ćwikły i innych korzeni sporzą­
dzony pokarm osłabia bez wątpienia krowy dojne i niekorzystnie 
na nie działa, i może nawet na ich zdrowie niebezpieczne 
wywrzeć skutki; ale gospodarz, troskliwy o swe krowy i znający 
ich potrzeby, jak  niemniej skład chemiczny swej paszy, 
z łatwością potrafi usunąć owe niekorzystne skutki za pomocą 
stosownie przygotowanej paszy z roślin okopowych z potrawem, 
słomą, śrótam i zbożowemi i kuchami. Jeżeli krowa dojna 
latową porą z wołem na opas przeznaczonym często najlepszem 
dzielić się m usiała pastwiskiem, powinna też zimową porą naj­
delikatniejsze otrzymać części pożywne paszy. Mogłoby się



zdaw ać, że zbyt jednostronnie rzecz pojm uję, i że, dając naj­
lepszą paszę krowom , o innym  zapom inam  inw entarzu . Prze­
ciw nie, w szystko pierw sze najlepsze siano przeznacza się dla  
ow iec i koni, tym  ostatn im  w yłączn ie naw et pozostaw ia się tak  
znakom ite i pożyw ne siano z lucerny, ale za to krowy dostać  
pow inny dobry potraw . Potraw  dla krów dojnych jest po­
żyw niejszy, ła tw iejszy  do przeżuw ania, m oże naw et sm aczniej­
szy , zaw iera w sobie więcej części w odnistych, jak  niem niej 
w iększą ilość b iałka i więcej części rozpuszczalnych soli, niż 
najlepsze siano. Potraw  działa bardzo korzystn ie m ianow icie  
na jakość m leka i m asła , lecz tylko dobry, słod k i, nie zapóźno  
sieczony, a dobrze zebrany. D obrze i bez straty liści zebrane  
siano  z koniczyny i sporku dzia ła  jeszcze  korzystniej na jakość  
i ilość m leka i m asła, niż najlepsze siano łą czn e  lub naw et po­
traw . D obrze się mają krowy, jeżeli na sztukę m ożna przezna­
czyć dziennie 10  funtów  s ia n a ; jeżeli m ożna dać w ięcej, tern 
lepiej, lecz często  trzeba się i połow ą kontentow ać.

W szelk ie gatunki słom y, jako w yłączna pasza, są dosyć 
złem  pożyw ieniem  dla krów dojnych i nie w ystarczającem  nawet, 
aby bydlęta w norm alnym  utrzym ać stan ie , chociaż zaprzeczyć  
nie m ożna, że  dobra słom a w niektórych razach m oże co do 
wagi tyle skutkow ać, ile siano, jeżeli chodzi tylko o m ałe przy- 
m ieszan ie do soczystej, a w m aterye proteinow e w ystarczająco  
obfitej paszy celem  zrów now ażenia tylko odpow iedniej objętości. 
P rzesadzone zaś żyw ien ie słom ą je s t  w każdem  gospodarstw ie  
praw dziw ą rozrzutnością; w iecznie tam  będzie zbyw ać na
śció łce, m ało  i zły  produkuje się  naw óz, a przytem  bydło w naj­
gorszym  znajduje się stanie. M ierne zaś i składow i paszy od­
pow iednie, racjon aln e żyw ienie słom ą je s t bardzo ekonom iczne  
oszczędza dużo siana, a  w p rodukcji m e czyni uszczerbku. D la  
krów dojnych słonia pszeniczna lepsza jest, niż rżana. Ze słom  
jarych  jęczm ienna ma pierw szeństw o przed ow sianą. D obra  

Z}proSa df ała  bż!rdzo k orzystn ie  na w ydzielanie się
k r ó J f n J  n V ao Z r,° !  f tr%czk°w yeh  je s t  w praw dzie dla  
krów dojnych bardzo dobra, lepszy jednakże z niej użytek , jeżeli
w yłączn ie  przeznacza się dla ow iec lub, w braku siana, dla koni. 
dla l-w f a Pow !ada: '(Słom a jak iegokolw iekbądź rodzaju jest  
i e d n n l t l  dojnych  m iernym  tylko środkiem  w yżyw ienia, Wielkiej 
a Z aim  nabiera w artości tam , gdzie na sian ie zu p ełn ie  zbywa  
a ćw ikła, ziem niaki i inne korzenie, ziarno i p ozosta łości
wip!? “ “f i 5tan,ow1^  Podstaw ? żyw ienia. W  tym  razie odpo- 

ledm  dodatek słom y wywiera najkorzystn iejszy  w pływ  na  
zyn n ost organow traw ienia i w ogóle cały przebieg traw ienia  

niezm iernie u łatw ia. P am iętać tylko należy, że jeżeli słom a  
g łów n ą stanow i podstaw ę żyw ien ia , jak  najdrobniej porznąć się  
pow inna; jeżeli zaś rośliny okopow e stanow ią esencyą  żyw ienia  
w tym  razie słom y nie należy zbyt drobno krajać.11

A żeby krowy daw aną sobie paszę dobrze straw ić, a przez 
to  odpow iednio produkować m ogły , w ażną je s t  rzeczą przygoto­
w anie dla m ch paszy podług w łasności i stosunku w jej sk ład  
w cńodzących części pożyw nych. W  tym  w zględzie Dr. K uehn  
pow iada: .,1 warde, w ysuszone substancye pożyw ne trudniejsze  
% o traw ienia, niż m iękkie, delikatne i soczyste ; d la tego  

pierw sze, porznięte, naparzone lub ugotow ane, stają się ła tw iej-  
hzemi do straw ien ia  i w iększy w pływ  na produkcyą m leka wy- 
sie  w.ynika’ że korzystniej dzia ła  na w ydzielanie
osna Pasza Melona, niż siano w ysuszone; że  pasza  sucha, 
sknf Sparzona a b̂o r°zm oczonem i kucham i lub w ywarem  polana, 
PaszaCZDiej ^ p^ wa na produkcyą m leka, niż bez tego dodatku! 
a n r z p ^ t 11- 0 w ^ USzcz obfita w strzym uje proces traw ienia, 
snwnpim A i  P.roduk c y ą ; za nadto w m ączkę obfita bez sto ­
ma . dan ia . niateryi proteinow ych spraw ia, że  dużo części 
Z tprr 1 n iestra .wi ° nej i u iespożytkow anej w naw óz odchodzi.“ 
doinvptiWS*^v. °  w idzim >’> że przygotow anie paszy dla krów  
a n» ażeby przeb ieg traw ienia  był zaw sze równy i dokładny  
i własn* aściw y w yw arła skutek , pow inno być naturze ich  
nym I0In odpow iednie, i że dla utrzym ania  krów w norm al- 
ze s o b a ^ 26 , stan ie  w szelk ie gatu n k i paszy w przyzw oitym  
teryam i S‘S Pow inny stosunku. B yd lęta , sam em i m a-
padaja jV rein,ow em i żyw ione, nędznieją, a w końcu naw et wy- 
w sohip • . n ież żyć n ie  m ogą na paszy jed yn ie  tłu szcz
nirznveb ,K,lerającej' któreJ na w szelkich substancych n ieorga- 

ywa. P asza  pow inna, jednem  słow em , dostarczać

krwi, jako rozprow adzającej w szelk ie m ateryały tw órcze po 
całym  organizm ie, w szystkich p ierw iastków  pożywnych i żyw ią­
cych w stosunku odpow iednim  w ym aganiom  i potrzebie c ia ła  
zw ierzęcego, ażeby bydlę przy zachow aniu  swych norm alnych  
w łasności także produkow ać m ogło.

Gdzie zbyw a na fabrykach, tam  we w szystkich racyonaln ie  
prowadzonych gospodarstw ach rośliny okopow e głów ną stanow ią  
podporę w żyw ien iu  krów dojnych zim ow ą porą. N ajkorzystn iej­
szą zaś paszą z roślin okopow ych dla krów dojnych je s t  ćw ik ła  
i marchew. R ośliny te, na dobrze uprawionej i nam ierzw ionej 
ziem i sadzone, w ydają z jednej m orgi ogrom ną ilość paszy, 
a na w ydzielanie się  m leka bardzo korzystn ie działającej, w tym  
w zględzie w yrównywa ona praw ie zielonej paszy latowej. 
M archew działa  cokolw iek  mniej korzystnie na ilość, a le za to  
na jakość m leka ogrom ny w pływ  w ywiera, a m asłu  nadaje 
piękny kolor i sm ak bardzo przyjem ny. Oprócz tego m archew, 
jako bardzo ła tw a do straw ien ia  i n iespraw iająca dla tego  kro­
wom żadnych dolegliw ości, staje się , m ianow icie dla krów ciel­
nych i m łodych cieląt, bardzo korzystną paszą, która, od czasu  
do czasu daw ana, wywiera bardzo zbaw ienny wpływ na organa  
traw iące. L ecz poniew aż ćw ik ła  i m archew  dużo w sobie za­
w ierają wody, należy  zatem  dom ieszyw ać do nich w ystarczającą  
i odpow iednią ilość siana  i słom y, a że n ie obfitują w części 
proteinow e, nie trzeba żałow ać dla uzupełn ien ia  tego niedo­
statku odpow iedniego dodatku kuchów  rzepiow ych. K row y  
przy tak sporządzonej paszy dają bardzo dużo w śm ietanę  
obfitego m leka, z którego tłu ste  i bardzo sm aczne w yrabia się  
m asło. Ć w ikła  i m archew  dają się  krow om  posiekane i zm ie­
szane z sieczką w m ałej ilości w kilku porcyach w każdem  
głów nem  daniu. L educ uw aża za rzecz ekonom iczn iejszą  ćw ik łę  
i marchew przem acerow ane dawać krowom  i podaje do tego  na­
stępujący sposób: „Ć w ik łę lub m archew  drobniutko posiekać, 
a zm ieszaw szy z sieczką z słom y pszennej dobrze parzyć, potem  
ca łą  tę m ieszan inę w przygotow anym  dole dobrze udeptać  
i g liną nakryć. M aceracya następuje zaraz, a w 1 — 2 m iesięcy  
się kończy i staje się w tenczas dla krów dojnych doskonalą  
paszą.“ Sposób ten w gospodarstw ach m niejszych, przy m ałej 
ilości krów m oże być praktyczny, ale gdzie krów dużo, a ćw ik ła  
i m archew  g łów n ą stanow ią paszę, tam najpraktyczniej dawać 
je  surow o posiekane i z sieczką um ieszane, albow iem  w szelk ie  
gotow ania, m oczenia, parzenia i t. p. przyrządzania paszy, 
a m ianow icie roślin  okopow ych, n ie  wywierają, pod łu g  naj­
nowszych dośw iadczeń, tak  w ielk iego w pływ u na pożyw ność  
paszy, jak dawniej m niem ano. W szelk ie  te m anipulacye z paszą  
są w ogóle mniej więcej tylko środkiem  pom ocniczym , aby sobie 
w iększą ilość paszy zabespieczyć, i aby paszę tw ardą, której 
bydło  jeść  w cale nie chce albo tylko g łod em  zm uszone przyj­
muje, sm aczniejszą i do straw ien ia  ła tw iejszą  uczynić. Schubert 
tw ierdzi, że  w okolicach, gdzie paszę krow om  w zim ie gotują, 
ciep łą  albo parzoną dają, bydło je s t  słabe, a produkcyą jego  
pom im o najw iększej staranności prędzej się zm niejsza, n iż po­
w iększa.

B rukiew , kalarepa i rzepa w stan ie  surow ym , są  także  
paszą dla krów dojnych dosyć kor?ystną, ale w m iernym  tylko  
jed nak że stosu nku  daw ać je  należy, poniew aż rośliny te , 
a m ianow icie ich liście , obficie daw ane, nadają m leku n iem iły  
bardzo sm ak, podobny do sam ej kalarepy, chociaż, pod ług  
licznych dośw iadczeń, krowy dojne, kalarepą pasione, najw ięcej 
wydawać m ają m leka.

(Dokończenie nastąpi.)

Akademia leśna 1 rolnicza w Tarancie.
Saksonia, której obszar rów na się  p o łow ie  W . K s. P oznań ­

sk iego (obejm uje bowiem tylko 271  □  m il) czyni od razu na 
p rzestępującego  jej granice w rażenie kraju dobrze zagospodaro­
w anego, c ieszącego  s ię  dobrobytem  sw ych m ieszkańców .

Z am ożność sw oją zaw dzięcza w znacznej części m nogim  
fabrykom  i rozw iniętem u przem ysłow i, lecz rów nież w n ie  
m niejszej rolnictw u, posuniętem u do w ysokiego stopnia  w y-
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doskonalenia. Pom im o w znacznej części górzystego położenia 
k ra ju , za ję tego  przez pasm a gór Kruszcowych i Łużyckich, 
ziemia, gdzie tylko form acya pow ierzchni nieprzezwyciężonych 
nie staw ia przeszkód, s ta ran n ie  upraw iana i zasilana, do na j­
wyższego niem al szczytu produktyw ności je s t doprowadzoną. 
S trom e gór naw et stoki zaję te  są  lasam i, k tóre, ja k  nieobeznany 
naw et z gospodarstw em  leśnem  ła tw o  się domyśli, w sku tek  za­
gospodarow ania racyonalnego wysokie przynoszą dochody. 
Gdzie ro la zbyt lekka i wielkich nakładów  w ym agająca, tam  las 
piękny okryw a pow ierzchnią ziem i, łam iąc siłę  w ysuszających, 
ty le  roślinności szkodliwych wiatrów , i chroniąc ją  zarazem  
przed sp ieką la ta , k tóraby ją  w przeciągu la t kilku skutkiem  
rozk ładu  zapasu  je j części organicznych (hum usow ych) na tak  
zwane nieużytki zam ieniła.

Że pom inę k ierunek  realny, jak i w w ykształceniu publicznem  
należycie je s t uwzględniony, przyczynia się w znacznej części 
obok innych wielorakich względów do tego prosperow ania 
leśnictw a i ro ln ictw a krajow ego zak ład  w Tarancie.

M iasteczko T a ran t, o mil dwie od D rezna odległe, po łą­
czone z niem za pomocą żelaznej kolei, leży w przedgórzach 
gór K ruszcow ych. P rócz piękności przyrody, w k tó re  okolice 
jego obfitują, a  k tó re  corocznie w ielką liczbę podróżnych, zw ie­
dzających stolicę Saksonii, do niego także sprow adzają, głównie 
A kadem ii leśnej sław ę swoją i w dalszych naw et k ra jach  za­
wdzięcza.

In s ty tu t ten , przed laty  50 przez Cottę, ojca leśnictw a 
saskiego, założony, posiadał pierw otnie tylko wydział leśny, 
później przez założenie w ydziału rolniczego rozprzestrzenionym  
został. O becnie należy on do wydziału m in isterstw a oświecenia 
publicznego.

Chociaż organizacya A kadem ii, podobnie, jak  inne nowo­
czesne zak łady  tego rodzaju , uw zględnia p rak tykę , głów nie 
jednak  w ykształcenie teoretyczne swych uczniów m a na celu. 
Z tej też przyczyny program  jej p rzepisuje, aby zgłaszający się 
uczniowie obok potrzebnego przygotow ania naukow ego, jak iego  
wyższe szkoły rea lne  lub gim nazya udzielić są w stauie, ile 
możności, dosta tecznie z p rak ty czn ą  s tro n ą  swego zawodu byli 
obeznani. O badw a wydziały A kadem ii równie dosta tn io  w za­
soby naukow e są uposażone; uczniowie obudwóch równego 
doznają uw zględnienia ze strony  w ładzy zawiadowczej i profe­
sorów.

W przyłączonym  planie (na  osta tn . stron.) nauk  rozróżniać 
należy kolegia pom ocnicze z dziedziny n au k  przyrodzonych 
i m atem atyki, wspólnie dla leśników i rolników  przeznaczone, 
ściśle leśne i ściśle rolnicze. Myślę, że, podając plan takow y, 
najlepiej k ie runek  w ykształcenia i bieg nauk  scharak teryzu ję .

D odać mi w ypada, ażeby módz korzystać z kolegium  
chemii rolniczej, w ykładanej w zimowem półroczu przez jednego 
z koryfeuszów tej nauk i, prof. S toeckbard ta , potrzebne je s t 
przygotow anie w chem ii, jak ie  się odbiera w szkołach realnych, 
lub  przynajm niej pow ierzchow ne obeznanie się z tą  nauką 
przez słuchanie kolegium  chemii n ieorganicznej, w ykładanej 
w półroczu latowem .

Do objaśn ień  prak tycznych  i wycieczek w ydziału leśnego, 
k tó re  obok zaznajom ienia uczniów z rozm aitem i system am i 
gospodarstw a leśnego m ają na celu ćwiczenie w taksacyi lasów, 
s łużą  bory rządow e, tuż przy m ieście s:ę zaczynające, podzielone 
na cztery rew iry po 5000 m órg rozległości.

F o lw ark , należący do zak ładu , niedaleko m iasta  położony, 
więcej uw ażać należy ja k o  stacyą dośw iadczalną dla dośw iad­
czeń prak tycznych z dziedziny pasienia inw entarzy  rozm aitą  
paszą lub też spraw dzania na polu skuteczności rozm aitych nie­
słusznie sztucznem i zwanych nawozów, których większej lub 
m niejszej przydatności na pokarm y dla roślin  analiza chem iczna 
poprzednio już doszła, a z których coraz to nowe w hand lu  się 
pojaw iają.

G ospodarstw o mleczne, tu ta j urządzone, obraca równie, 
ja k  w iększa część gospodarstw  saskich, znaczną stosunkow o 
część swych pól pod upraw ę roślin  | astew nych i okopowych.

K urs  nauk, zaczynający się po W ielkiejnocy każdego roku, 
je s t dw uletn i dla leśn ików 'krajow ców  i cudzoziemców, k tórzy

egzam ina sk ład a ją . Uczniowie wydziału rolniczego z reguły 
egzam inów nie sk ła d a ją  i przy odejściu tylko cenzury z reg u la r­
nego uczęszczania na kolegia obrane otrzym ują.

A. B u c h o w s k i .

  -----
<9 spasaniu młodej koniczyny.

Co do spasan ia  młodej koniczyny są zdania gospodarzy 
podzielone; jedn i są za, drudzy przeciw  niemu. Nie podlega 
w praw dzie żadnej wątpliwości, że przez pasienie wiele szkody 
ponieść m ożna, skoro  się roślina jeszcze nie w ykształciła, 
a ziem ia nie u leg ła ; ale szkodliwszem je st, jeźli koniczyna zbyt 
w ytrybuje albo naw et kw itnąć zacznie, gdyż w tak im  razie sła - 
bieje i na przyszły rok  nie w ydaje tak  pomyślnego sp rzę tu . 
Z tą d  pochodzi, że gospodarze n ieraz ją  koszą, aby zapobiedz 
gn ic iu ; lecz późne skoszenie w ystawia ją  na wymarznięcie. 
K onieczną zatem  je s t rzeczą rychło ją  kosić, aby nowym 
porostem  ziem ię pokryć m ogła. Koszenie jednak  nie przy­
czynia się do wzm ocnienia łodygi tyle, ile stosowne i ostrożne 
pasienie czy to  n a  b iałej, czy na czerwonej, lecz tylko 
na bujnej, a  nie na słabej koniczynie. B ujne koniczyny zwykle 
m am y te. k tó re  były siane w życie, m ożna więc bez n a ­
m ysłu zaraz po sp rzą tn ien iu  żyta spasać koniczynę naw et 
owcami, zwłaszcza, że i ziem ia po ozim inach je s t więcej ubitą . 
Aby wykazać, ile je s t w tern prawdy, przytoczę wypadek 
z w łasnego doświadczenia. Roku 1860 rzeka  za la ła  mi 
pastw iska nadbrzeżne, d la  czego m usiałem  zaraz po sprzęcie 
żyta, w którem  zasiałem  był koniczynę, wypędzać owce na 
rżysko, k tó re  im aż do jesieni na pastw isko służyło. Skutkiem  
pasienia było, iż n a  przyszły rok koniczyna ja k  najbujniej rosła. 
Nie tw ierdzę, żeby ten  jeden  przypadek był dowodem mego 
zdania, iż na koniczynie koniecznie paść trzeba, ale potw ierdza 
on, że przez pasienie, zastosow ane do rodza ju  ziemi i ostrożne, 
wzmacniamy rośliny i lepszy plon osięgnąć możemy. Jeżeli po 
sprzęcie zboża koniczyna je s t licha, wtedy z pasieniem  zwykle 
2 tygodnie w strzym ać się trzeb a  aby się wzmocniła, zw łaszcza 
jeźli ro la  nie s trac iła  pulchności, której przez upraw ę nabyła. 
W takim  razie  lepiej wpierw paść bydło, k tóre ziemię lepiej 
u tła c /a , poczem bez najm niejszej obawy owce wpędzić można. 
Nadm ienić także wypada, że koniczyny nigdy tak  spasać nie 
wolno, aby gołe pole pozostało, gdyż przez to m ożna zniszczyć 
jej serca, z k tórych  pow staje nowa roślinka. W  ogóle przy 
pasieniu na koniczynie powinniśm y mieć na uwadze, że nie 
chodzi nam  o wyzyskiwanie pastw iska, ale o ulepszanie ziemi 
i o w zm acnianie roślin. W ogóle na ciężkiej i ścisłej roli 
m ożna rychlej zacząć paść, niż na słabej i lekkiej, gdzie łatw o 
owce korzonki koniczyny odkryć, a tym  sposobem roślinkę 
zepsuć mogą. W reszcie trze b a  się w ystrzegać pasien ia w późnej 
jesieni, aby roślinki mogły się rozrość przed zim ą. N a białej 
koniczynie m ożna paść do końca października, na czerwonej 
zaś trzeb a  poprzestać w pierwszej połowie tegoż m iesiąca. 
Przez spasan ie koniczyny u tłaczam y ziemię, wzmacniamy siłę  
korzeni, zw iększam y rodzajność, a  przez to zabezpieczam y ją  
od w ym arznięcia i przyspasabiam y obfitszy sp rzę t na rok 
przyszły.

TO W A. £3 K I S I W  A SU> I WV/AK.

W alne zebranie To w. Stoln, poznańsko- 
szam otulskiego «ln. O maja r. fo.

W alne zebranie Tow arzystw a rolniczego poznańsko-szarno- 
tulskiego odbędzie się w P oznan iu  w dniu 6 m a j a  o g o d z in ie3 
po po łudn iu  na m alej sali w Bazarze.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1) Spraw ozdanie Dyrekcyi.
2) Dyskusya nad zm ianą 15 p arag ra fu  ustaw  Tow arzystwa.
3) W nioski D yrekcyi.
4) W ybór nowej D yrekcyi.
5) W nioski członków w alnego zebrania.

D y r e k c y  a.



P rotokół E posiedzenia walnego zebrania 
członków  Tow. Itolnicz. powiatów W  rze­
pińskiego, Średzkiego i Gnieźnieńskiego.

D ziało się w Gnieźnie dnia 2 m arca 1865 r.
W alne zebran ie  Tow arzystw a Rolniczego Średzko-W rze- 

sińsko-G nieźnieńskiego odbyło się dzisiaj przy udziale 29 
członków.

Posiedzenie, zagajone przez p. K arśnickiego, jak o  prezy- 
dującego, rozpoczęło się od przedstaw ienia nowvcli członków, 
jako to : X. B udziaka, X. Tułodzieckiego, X. Nożownika, X. 
Sam arzew skiego, X. W alkow iaka i p. D obrogojskiego; zaraz 
potem  odczytał sek re ta rz  Tow., p. S tanow ski, p ro tokó ł z o s ta t­
niego posiedzenia i z czynności Tow arzystw a roczne spraw ozda­
nie, k tó re  bez odm iany przyjętem  zostało  z powszechnem życze­
niem w ydrukow ania go w Ziem ianinie.

N astępnie przystąpiono do wylosowania 2 członków 
D yrekcyi wedle s ta tu tó w ; los pad ł na pp. G utow skiego i K. 
K arśnickiego, którzy  ato li ab so lu tną  większością głosów znów 
obrani zostali.

W edług porządku  dziennego zostały potem  dotychczasowe 
s ta tu ta  Tow arzystw a p rzejrzane, lecz nie p o k aza ła  się potrzeba 
zm ienienia ich w jakim kolw iek punkcie.

P rzy  wszczętej potem , na porządku dziennym  umieszczo- 
neT k.westyi: Czy m a się w ystawa płodów rolniczych i t. p. odbyć 
w G nieźnie podczas ja rm a rk u  Św. W ojciecha, czy n ie?  p rzem a­
wiali jedni członkowie za, drudzy przeciw  ta k o w e j; osta tn i 
w końcu przem ogli, a to  ze względu na zbyt k rótk i czas do sto ­
sownego je j u rządzenia, z k tórej to przyczyny odroczoną została  
do czasu późniejszego; natom iast wyznaczono deputow anych 
do zwiedzenia w krótce za granicam i K sięstw a odbyć się m ają­
cych wystaw, jako  t o :

p. S tanow skiego na wystawę do Legnicy,
a pp. Lubom ęskiego, U rbanow skiego i B row nsforta, na 

w ystawę do Szczecina.
R zeczeni członkowie przyjęli wybór i obiecali złożyć swego 

czasu odpowiednie spraw ozdania.
Po ustanow ieniu  u rządzenia nadal kursów pszczelnictwa 

odbyć się m ających na folw arku F ranciszkańskim  pod Gnieznem 
pod przewodnictwem pp. Budzyńskiego i K azim irza K rasickiego, 
odczytał p. S ek retarz  p ro jek t na walnem zebran iu  Tow arzystw a 
Rolniczego w Inow rocław iu dnia 19 w rześnia r. z. przyjęty, 
, ,0  założeniu stacyi rolniczych w powiecie inow rocław skim .11 
P rzedłożenie p ro jek tu  tegoż nie wywołało żadnej dyskusyi, 
i postanow iono przejść do porządku  dziennego, polecając li p! 
S ekretarzow i nabycie k ilku  najlepszych gatunków  pszenicy 
i rozdzielenie ich pomiędzy tych członków, k tórzyby gotowość 
sw ą do rob ien ia doświadczeń z niemi oświadczyli.

Zgłosili się pp. B row nsfort, R adoński, X. T ułodziecki i J. 
Stanowski.

N astępn ie odczytał p. Przew odniczący uchw ałę komisyi, 
do k tórej p. K az. K rasicki ja k o  delegowany tu tajszego Tow a­
rzystw a należał, m ającej naradzić się z K ura to ryum  Stacyi 
Chemicznej nad środkam i podtrzym ania n ada l takowej.

Z uchw ały tej okazała się po trzeba w spieran ia stacyi 
rocznym  zasiłkiem  250 talarów  z kasy tu ta jszego  Tow arzystw a, 
w ra tach  półrocznych, a przedew szystkiem  p rzesłan ia  natych­
m iast całorocznej ra ty  na rok  bieżący. Odpowiednio tem u 
Wnioskowi poleciło Z grom adzenie p. P odskarb iem u p rzesełan ie 
zaleconych kw ot pieniężnych.

P. K arśnicki, zapobiegając coraz bardziej dającej się czuć 
Potrzebie napraw y łąk , drenow ania, zakładów  hydraulicznych 
! C p. p rzedstaw ił Zgrom adzeniu  jako  odpowiedniego technika, 
m żeniera cywilnego, p. U rbanow skiego, i zakom unikow ał przy- 
tena uk ład  z tym że przez osobną kom isyą dnia 4  stycznia r. b. 
zaw arty , m ocą k tórego p. U rbanow ski zobow iązał się dla człon­
ków Tow arzystw a podejmować p race pod w arunkam i, jak ie  
um owa z nim  zaw arta , a w num erze 9 Z iem ianina z r. b. 
umieszczona, podaje.

Z grom adzeni przyjęli ja k  najlepiej tę  wiadomość, a p. 
Urbanowski p rzeczy tał p rzy  te j sposobności ciekaw ą swą,

w num erze 11 Z iem ianina ogłoszoną, rozpraw ę: „O  potrzeb ie 
osuszania pól i m elioracyi łą k .“

Po rozdzieleniu pomiędzy członków obecnych: Ustaw  
Biblioteki i K atalogu , jako  też rozpraw  drukow anych, jakiem i są : 

„Przem ów ienie p. K. K arśnickiego na posiedzeniu we 
W rześni z dn. 2 g rudn ia  r. z.“ , oraz 

„R ozpraw a na walnem zebran iu  Tow arzystw a Rolniczego 
północnych powiatów w Kcyni dn. 1 w rześnia 1862 r. 
odczytana przez I. M oszczeńskiego,“ 

przeczytane zostało  spraw ozdanie komisyi, złożonej z pp. B u­
dzyńskiego, K arśnickiego i ks. Tułodzieckiego w celu zakupienia 
ksiąg do biblioteki ludowej, a na przeszłem  w alnem  zebraniu  
wybranej, k tó ra  z 80  tal., na ten cel przeznaczonych, 60 tal. na 
właściwe dziełka rolnicze, pozostające zaś 20 tal. na zakupienie 
Żywota Sw. W ojciecha zużyć postanow iła, i przez rozdanie 
książek tych po parafiach bibliotekę w życie wprowadzać za­
czyna.

Z arazem  upoważniono p. P odskarbiego do w ypłacania 
20 tal na koszta podróży każdem u do zwiedzenia wystaw p rze­
znaczonem u członkowi, któryby się do niego po takow e zgłosił, 
i odebrano następn ie  od Podskarbiego rachunki p rzez w ybraną 
do tego kom isyą.

Prócz tego uchwalono pożyczkę z kasy Tow arzystw a 
w ilości 150 ta larów  dla p. B rodnickiego z D ziećm iarek na za­
kupienie m achiny do w yrab ian ia sączek z w arunkiem  spłacenia 
tej sumy w ra ta ch  po 50 tal. rocznie, albowiem okazał się 
ostatn iem i czasy b rak  sączek, a p. B rodnicki za pomocą tym 
sposobem zakupionej m achiny i gliny przez stacyą chem iczną za 
najlepszą uznanej oświadczył gotowość brakow i tem u zadosyć 
uczynić.

U znana następn ie  po trzeba asek u rac ji krów  wiejskich od 
wszelkich przypadków  w yw ołała uchw ałę:

„aby p. S ek re ta rz  już  dawniej na mocy spraw ozdania 
p. A nastazego R adońskiego przez walne zebran ie przy­
ję te  s ta tu ta  po poprzedniem  takowych przejrzeniu  kazał 
oddrukow ać i członkom przesłać.1- 

N a zapytanie wreszcie p. Budzyńskiego z K leryki, coby 
uczynić z 2 pługam i z ostatn iej wystawy u niego się zna jdu ją - 
cemi, k tóre, puszczone na lo teryą, nie tylko zaraz, ale naw et po 
ogłoszeniu publicznem do tąd  przez w ygrywających odebrane nie 
zostały, uchwalono puścić takow e na licytacyą, k tó ra  też zaraz 
za pozwoleniem obecnego p. B u rm is trza  n a s tą p iła , a pieniądze 
z tąd  zebrane oddane zostały  do kasy Towarzystwa.

P rzy zakończeniu na tem  posiedzeniu rozdzielił p. S ta ­
nowski, jako  S ek re ta rz  Tow arzystwa, na ten  rok znów pewne 
ilości lnu  rygajskiego pp. Ignacem u G utow skiem u, U latowskiem u, 
Jackow skiem u i D ługołęckiem u, w celu pow tórzenia z nim do­
świadczeń.

--------------  ■Jg OOBg g * ------------------

K O Z M A IT O Ś C I.

M f tio zacierania azpar i nu z/nut zeń u ntebii.
Skrobie się  8 łótów  wosku na m iskę i m acza go się 

dobrze olejem  terpen tynow ym ; do tego dodaje się '/2 łó ta  
sproszkow anej żywicy i tyle czerwonej farby indyjskiej, iż 
m ieszanina ta  n ab iera  ko loru  ciem no-m ahoniow ego. K it ten  
je st wybornym  środkiem  do zacieran ia  uszkodzeń u mebli m a­
honiowych i innych z drzew a w yrobionych sprzętów.

Inny sposób robienia podobnego, ja k  wyżej, k itu  je s t n a ­
stępu jący : Bierze się 8 łótów  w osku uskrobanego na m iseczkę. 
F u n t oleju terpentynow ego z dwom a łó tam i m iodunki, w g a r ­
nuszku polewanym, dobrze przykry ty , staw ia się na słaby 
ogień i go tu je , ta k  jednak , aby nie w ykipiał lub  się nie 
zają ł. Gdy płyn ten  nab iera  ciem no-czerwonego koloru , dodaje 
go się ty le  do wosku, aż o sta tn i zwilżeje. P rócz tego b ierze się 
jeszcze '/2 łó ta  tłuczonego drzew a i m iesza w gorącym , co do­
piero oznaczonym płynie, k tó ry  potem , dobrze nakry ty , przez 
6 godzin stygnie i po upływ ie tego czasu  je s t do użycia zupełnie 
przydatny,

 -----
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Nakładom Dra Szafarkiewiozą; czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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